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A -  B żydzi w (listera Polski
S ło w n ik  b io g ra fic z n y  A k a d e m ii U m ie  ę tn o s c i 

straszliwym oskarżeniem przeciw żydom
Akademia Umiejętności wyda­

je  niesłychame pożyieczry Poibki 
Słownik Biograficzny. Wszyscy 
ludzie, oo wyróżnili aię czymkol­
wiek w naszych dziejach, zostali 
w nim zamieszczeni. Od ił  gław- 
nych wodzów, pisarzy, polityków, 
artystów, uczonych 3$ i murarze 
co ulepszył 
ślusarze co 
kłodk,. zegarmistrze, kupcy.„

Kilkuset autorów
Naczelnym redaktorem jest 

prof. Konopczyński; w sk ia j re­
dakcji wchodzą: Skutków siu. Ha- 
leaki, Birkenmayer, Lewak, To­
karz, Kukieł, Kot, Tyszkowski 1 
wielu innych s ze ro o  znanych 
uczonych. W  wydawnictwie bio­
rą udział przedstawiciele woj­
skowego Biura Historycznego i 
wszystkich Towarzystw Nauko­
wych w Polsce. Dotychczas uka­
rało sl? 10 zeszytów czyli 2 to­
my; opracowało je  kilkuset auto­
rów.

Aka ciernia Umiejętności, nazwi- 
s ca komitetu redaKcyjnego. współ 
pracownicy —  to dostateczne 
gwarancje, że wydawnictwo jest 
bezstronne, nie jest broń Bole 
antysemickie, Życiorysy żydów 
opracowywał przeważnie Majer 
Rałaban, talmudysta, cnluba ży­
dowskiej nauki, fanatyk lydo- 
stw a ’ Pozf tym o żydach super* 
przychylnie pisali: Piwarski, Me- 
loch, Pachoński... A  jednak odra­
żająco wypadł ten obraz żydów 
A — B-w naszych dziejach.

10 zeszytów pomieściło życio­
rysy bezmała 2000 ludzi. Na to 
przypadło równo 20 wzmianek o 
żydacn. trocent zrtem wybitnych 
żydów jest bezporównams mniej­
szy niż procent żydów w ogolę 
w Polsce.

W ybita! żydzi! Ze Słownika 
Biograficznego bije jacno, nieod­
parcie jedna wielka prawda: n;c 
żydzi nie zrobili dla naszej ku) 
tury' N ic pożytecznego w żadnej 
dziedzmie nie działali! Zresztą 
streścimy zaraz życiorysy ószy- 
atkich ży^ów' do 1336 r. Czytel­
nik a łatwością wyciągnie wmo- 
łk i.

Egzekutor i faktor
ĄBRAH AM  —  egzekutor ge­

neralny Zygmunta Starego Przy­
był do Polsk po wygnaniu go z 
Czeeh- Rabini obłożyli go  k lątw ą , 
zabronili mu mieszkać ua Kazi-

marnie, Stepnicy, z-amoscau, Ty­
kocinie, Krakowie, Brześciu. N i­
gdzie go nie chciano.

ARON z Brześcia (draga poło­
wa X V III-go  w ,), nazywający sie­
bie Aronem z Padwy jako, że wy- 
Koncypował, iż jest potomkiem 
Saula Wahla z Padwy —  pierw- 

stropy w dachach, i szego króla polskiego!! Pisał oh 
sklecdi niezwykłe , jaśnienia do talmudu, korespon­

dował z rabinami Pertraktował z 
Piattolim o wielkie przywileje 
dla żydów wzamian za spłacenie 
długów ’ Stanisława Augusta 
przez żydów. Nic z tego aie wy 
szło a 

ASK E nAZT  Hii-sz (16-ty wdek) 
—  rab.n z Moraw, wypędzany ko­
lejno z Czech, N.emiec, Holandii 
osiedlił się wreszcie ze swymi 15 
(piętnastom a!) dziećmi w Pol­
sce, umarł we Lwowie, podobno 
nrzodek czyniona A&Lenazegc.

ALK EN AZY SALOM ON —  le­
karz włoski; Bona sprowadziła go 
do Polski, był przez Krótki czas 
lekarzem Zygmunta Augusta, w 
1564 r. wyemigrował do Turcji.

Bjrucit
RARUCH —  faktor Briihla, za­

żarty wróg sabata.zma 1 frankt- 
stów. Intrygant, denuncjator Za 
jego staramam.1 Repnin areszto­
wał niemiłych mu ‘ rabinów i 
skromniejszych zydków.

BECAL Jakób (umarł w  1696 
r.) —  ojciec jego został zamor­
dowany przez kozaków, przeto 
chodził wśród żydów w  aureoli 
męczeństwa.

Zapłacił ch( i wej Marii Kazi­
mierze za dzierżawę je j dóbr wię­
cej niż były warte, dzięki temu 
wkradł się w je j łaski, przez nią 
dotarł do Sobieskiego, wzdął du­
żo jego dóbr w dzierżawę oraz 
cła. W s zę jre  pakował żydów. Za 
grube łapówki wyrabiał i szlach­
cie protekcję. Zdzierał w mu i o- 
6zustwami stał się powszechnie 
znienawidzony. Zaatakowano go 
na sejmie 1693 r., sertótorzj wy­
kazywali jego szalbierstwa. Bro­
nił go tylko —  król. W tymźe ro­
ku trybunał lubelski sicazał B«- 
cala un kondemnatę i infamię. U- 
mar’ dłużny królowi olbrzymie 
sumy. Antysemityzm u*iomnie 
wzrósł dzięki Becalowi

rood szumu, ale pułku , zwerbo­
wać nie zdołał Żydzi byli mu 
przeciwni, bojąc się później ro­
syjskich represji.

BIRNBAUM  (1793 —  x83i) 
już jako ki'l;un.asioletPti chłopak 
azp.egował uczniów studentów 
Był najzdolniejszym szp'c.em ro- 
syjsKim w W arszawę. Śledził i 
wydawał akademików, dezerter5 w 
(których me brakło wobec dziko­
ści Konstantego). Był za'-sadza­
jącym aresztu ratuszowego —  
znęcał się ohydnie nad więźnia­
m i; ło i ganizował i kierował biu­
rem najmu służby —  wszędzie 
szpiegów polecał;- ochraniał do­
my pubdezne, szerzył rozpustę. 
Wreszcie wytoczono mu proces, 
akta jego nadużyć wypełniły 105 
grubych tomów W  81 roku został 
przez poczciwą gawmdż powie­
szony na latarni

BRO D aW KA 11 A R  —  dzier­
żawce ceł 1 myt na Litwie, Fod- 
iasuu i Wołyniu za Zygmunta Au­
gusta. Był to niesłychanie intrat­
ny interes. Pobierane bezprawnie 
myto w Łucku, a przeznaczone na 
utrzymanie kaznodziejów, musiał 
do długich sporach 
skupowi Albinosowi, 
mennicę litewską dopuścił się 
wielu zdzierstw. Napływały nań 
skargi, rabini skazali go paro­
krotnie. Urzędnicy jego Berman 
i Nahum zostali straceni za u-
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Kosmetyki lecznic/e| 
WSKAZÓWKI co Jo używania odpo­
wiednich dla dmei cery. pudrów. 
- u remów, szminek, m-rdel i l. p

mający żydzi- Ci Aa"je, Ar ou.-, As- 
aział w morderstwach rytualnych 

N ie jtreszczamy wzmianek o 
pozostałych 7 żydach, którzy żyli 
po 1836 r. w ostatnich kilkudzie­
sięciu latach, wielu w&pólezet 
nych jeszcze ich znało. .

Citery Kategorie
Żydzi A  —  B dzielą się tedy 

wyraźnie na grupy:
1) najliczniejsza, bo rabini, ob 

jaśniacze talmudu, to nieszkodliwi 
ale nic wspólnego z Fo'ską n:e- 
kenazowie i t. d. może i nie u- 
mieli po polsku. Żyli w świecie 
ghetta- nic ich poza ghettem aie 
obchodziło

2) a ferzyści; nie uczciwi kupcy 
prowacuący > eksport, poważny 
handel, a le  zdzicrusy, u-szuśei, ło­
try, żerujące na polskim społe­
czeństwie; Bccal, Brodawka et co. 
to oprawcy antysemityzmu w Pol­
sce, tc typowi ży&zi co nic krajo­
wi nie dawali, & tylko zeń soki 
czerpali. *

8) zbrodniarze; B&ruch, Birn 
bajm  cc w 33 lata żywota wy 
pełnił lOa tomów swym prze­

w ró c ić  bi- stępsiwanii. T ra fić  do encyklope- 
Prowadi c 1 prrez swe zbrodnie, to sztuka 

nie lada. Żyazi to potrafią 
4) Jeden, jedynj Berek —  bo­

hater bo nie tchórz nie aobek- nie 
łotr. Gdy się porówna rozgłos 
Berka, ilość pisaniny mu poświę­
coną i jego istotne* czyny —  
snuech ogarn ia .'

Dslsze tomy
Dalsze tomy nie zmienią sumo­

wi sLa żydów w naszych dziejach 
Znów będziemy czytali o żydach 
co się od Po.sKi odseparowali, al­
bo o takich co ją wyzyskiwali.

Barazo pożyteczną jest lektura 
Słowniku Biograficznego. Zamy­
ka gębę wszystkim kłamcom, glę- 
dzącym o zasługach żydostwa dla 
Polski, (k .).
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Sumak przebudził sią
p a  c z te re c h  ła ta c h

Woźny londyńskiego muzeum 
przyrodniczego wszedłszy pewne­
go  dnia do sali z eksponatami 
fauny podzwrotnikowej, nie zna­
lazł na zwykiym miejscu wspa­
niałej skorupy ślimaka, mezwykle 
rzadkiego okazu, pochodzącego 
z puszcz Nairobi. Skorupę tę 
niespotykanej w Europie wielko­
ści i lśniącej białości o połysku 
piawie marmurowym, znaiazł pe­
wien badacz angielsk* i złoży* ją 
w muzeum. Woźny, przypuszcza­
jąc, że zachodzi tu wypadel kra­
dzieży, o fiarą której padały czę­
sto cenne < ksponaty muzeów 
przyrodniczych na całym świecie, 
zawiadomił o swym spostrzeże­
niu zarząd, który polecił przepro­
wadzić noszukiwsn.a zaginione­
go okaau. Po Kilku godzinach 
szukania, skorupę znaleziono ca 
ściance w sali sąsiedniej gablot­
ki, w której umieszczone były in­
ne rodzaje skorupiaków z< stre­
fy  podbiegunowej. '

N ie  była to Ła sama skorupa. 
Wprawdzie wielkość jej. kształt i 
barwa odpowiadały ściśle skoru­
pie zaginionej... tamta jednak 
była pusta, tę zaś dźwigał na so 
bie okazały ślimak, który nie

zważając na zainteresowanie, ja ­
kie obudziło jego nagłe pojaw ia 
nie się, spokojnie pc lśniącej 
ściance gablotki piął ssę ku o- 
biektom skrytych.ślimaczych prag 
nień —  małych skorup rozłożo­
nych lśniącymi krążkami na z ie ­
lonej podkładce gablotki. W krót­
ce tajemnica wyjaśniła się. Oka­
zało się bowiem, że złożona w 
muzeum przed 4 laty skorupa by­
ła mieszkaniem ciekawego ga­
tunku ślimaka, który w okresach 
suszy kurczy się i zapada w °en 
T,rwa'ący mekieuy łata całe. Do 
gablotki ustawionej pod ’ ścianą, 
w którą zlożuo wspaniały i jak 
przypuszczano pustą skorupę, do- 
dtała się w niewytłumaczony spo­
sób wilgoć. To wystarczyło, by 
pobudzić „śpiocha" do nowego 
życia, filimal: rozpocząwszy ra j 
swą wędrówkę dota-ł, wiedziony 
insiyktem, dc szpary w pękniętej 
starej gablotce i przedostawszy 
się na zewnątrz, po kilkugodzin­
nym pełzaniu znalazł się na ga 
Diotcfc w sali sąsiedniej, w której 
tra f chciał że znajdowały 1 się 
również, ślimaki, a raczej ich sko­
rupy, zebrane nr śniegach A la ­
ski.
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mierzu w Krakowie. Tylko Sona 
ratowała go przed powszechną 
nienawiścią.

A B R \H A M  HIRSZOWICZ — 
faktor Stanisława Augusta; pod­
czas sejmu czteroletniego składał 
memoriały z żądaniem wprowa­
dzenia robót publicznych dla za­
trudnienia żydów, kształcenia ży­
dów na koszt państwa, dania ży­
dom darmo roli na Ukrainie, wy­
budowania specjalnych szpitali 
dla żydów

Chciał wiec poprostu, by Po l­
ska nie mająca pieniędzy n,* armię 
obróciła wszystkie fundusze na u- 
trzyiuan;e tydów

Rabini
ARJE LEJB (1640 —  1718) —  

rabin, wnuk, szwagier, zięć, teść 
rabinów, autor wielu dzieł talmu 
dycznych; jeżdz.ł powitać „me- 
sjasza’J Łabautja do Konstanty­
nopola, gdzie siedział w więzie­
niu. Był kolejno rabinem w Ko-

B o h rte r  •
BEREK JOSELEWICZ —  raittor

zbrodniczego biskupa Massąlsk,e- 
go ; piyail Kościuszkę o pozwole­
nie zwerbowania żydowskiego 
pułku; (Kościuszko da* Berkowi 
patent na pułkownika 17-go wrze­
śnią; 10-go października były Ma 
ciejnwice i pows-ianie się załama 
ło —  Berek zatem nie mógł zdą. 
żyć zwerbować pułku. Legendą 
nie opartą na żadnych źródiach 
jeet, iż pułk Birka zomtał wybity 
podczas obrony Pragi. Przyp 
red.). Po powstaniu Berek za­
mieszkał we Lwowie, gdzie Au 
striacy go nie szykanowali (Koł 
łata i a —  jako niebezpiecznego —  
osadzili na długie lara w więzie­
niu. Przyp. red.). Wyjechał do 
Włoch, watąpił do Legionów’, in­
trygował przeciw Dąbrowskiemu. 
Z dywizji Kniaziewie-za. został u- 
suinęty. W  1809 r. jako szef 
szwadronu wałczyl pod Kockiem, 
zapędziwszy się sa uciekającjuni 
Moskalam; —  mimo próśb o par­
don —  został zabity. Córka jego 
wyszła zamąż za arendarza Ma­
jera.

Tysiące Polaków wyróżniło się 
w tych czasach bardziej wojsko­
wo od Berka i —  nio przeszli do 
potomności. Ale, źe tc był jedyny 
żyd co nie bal się koma — został 
sL-wnw

105 t?mow zorodnl
BEREKSOHN — dostawca 

wojsk polskich i rosyjskich za 
Stanisława Augusta. Za Prusa­
ków dzierżawił żupy solne. Ma­
tactwa krętactwa. Chasyd, w cha 
lacie chodził. Bóżnice wystawiał

BERKOWICZ —  syn Joselewi- 
cza, mezdara, samochwał; pod 
czas powstania listopadowego na

Meran, w grudniu.

Na grom cy austriacko - wła 
skiej w Brennerze ruch panujt 
olbrzymi. KrząU ją się gorączko, 
wo karabinierzy królewscy w pa­
radnych swych mundurach i szy­
szakach, kręcą urzędnicy celni i 
faszystowscy milicjanci. Liczne 
przybywające z obu stron, —  z 
austriackiego Innsbrucku i  w ło­
skiego Bożen, — samochody za­
trzymywane są przez n*ch prz«d 
kuinorą celną dla załatwienia for 
malności granicznych, na stacji 
kolejowej dysza j sapią pa.rą po­
tężne lokomotywy, ciągnące dlu. 
gie sznury wagonów po przez 
strome alpejskie zbocza,

, B renner
Brenner, przełecz alpejska po­

łożona na wysokości i375 mtr. 
jt-st jednym z najłatwiej dostęp" 
nych i najważniejszych przejść 
naturalnych przez Alpy. od po­
koju wersalskiego jest zaś jedno­
cześnie granicą polityczną Au­
strii i Włoch. Dawna, —  przed, 
wojenna grat/ca prowadziła o 
prawie 150 kilometrów niżej ua 
południe, włoskie więc dziś oko­
lice, przez które będziemy prze­
jeżdżać jak Bożen, Me.ran, Tryent 
i dalej aż po Rivo nad Lago di 
Garda, —  to przedwojenne pro­
wincje austriackie. Będziemy mie 
li okazję przekonać się w czasie 
przejazdu, te  mimo upływu lat 
IS-tu i konsekwentnego oraz bez­
względnego umacniania Mę ży. 
wiołJ włoskiego ślady dawnej 
przynależności austriackiej pozo­
stały szczególnie w miastach i 
na północy dostatecznie wyraźne 
Obszary te więc. które Austria 
utraciła po wojnie na rzecz

Włoch są bąrdzo duże i etnicznie 
niezbyt włoskie. A  mimo to dziw­
nym zrządzeniem losu I układu 
stosunków właśnie ta nowa, zda­
wałoby się krzywdząca granica 
włosko - austriacka w Brennerzo 
znana jest z tego, że tam na naj­
dalej w głąb Austrii wrzynają, 
ce) się przełęczy alpejskiej skon­
centrowane włoskie dewizje strzę 
gą przed zaborczością niemiecką 
austriackiej niepodległości.

Furmalności graniczne nie 
trwają zbyt długo, po załatwie­
niu ich ruszamy na dół na stronę 
włoską doskonałą szosą prowa­
dzącą do Bolzano (Bożen). Na 
pożegnanie eskortujący nasze 
auto karabinier informuje u- 
przejmie, że w całym tym szero­
kim na kilkanaście kilometrów 
pasie przygraniczuym nie wolno 
fotografować, za przekroczenie 
zakazu grozi areszt. Widać z te, 
go, jak ważne jest strategiczne 
znaczenie Bremieru.

€ okiweh , i oleandrów
Kilkanaście kilometrów za 

Brennerem mijamy komDleko licz 
nych buaynków wojskowych w 
miejscowości Fortezza. Są to daw 
ne fortyfikacje austriackie, dzi­
siaj służące oddziałom włoskim 
za koszary. W miarę zbliżania 
się do doliny przepływającej o- 
bok Bolzano Adygi okolica staje 
się mniej górzysta, a stoki doli­
ny łagodniejsze. Pokryte są one 
coraz bujniejszą roślinnością, 
prawdziwymi gajami zielonych 
oliwek j oleandrów oraz niezli­
czonymi winnicami pnącymi się 
w górę. Ta ogromna zmiana fau­
ny i kPmatu rzuca się ba~dzo wy 
raźnie w oczy, nie można mieć 
żadnej wątpliwości, że jesteśmy

juz po drugiej skronie Alp. Ale 
przecież Adygz płynie tutaj aa 
wysokości c/a 200 metrów nad 
poziomem morza, obniż, liśmy Się 
więc na przestrzeni niewielu ki. 
lomeirow o przeszło tysiąc mtr. 
A taka różnica poziomu robi swo­
je.

ięzyri ii endecki
Za bolzano, 50-cio tysięcznym 

miastem skręcamy w górę w do­
linę Adygi, kierując się do odle­
głego o 30-ci kilometrów Meranu. 
Podobnie jak i inne większe miej. 
scowości i liczne tutaj kurorty 
Meran jest w przeważnej mnerze 
zamieszkały pn e2 N em^ów -Te­
raz jesienią jest w Meranie peł­
ny sezon, roi się więc od kura­
cjuszy po placach I deptakach, a 
ulice pełne zagranicznych aut. 
Wśród kuracjuszy tych , jak 1 
wśród stałych mieszkańców Me­
ranu panuje najczęściej język 
niemiecki, słychać gc wazodzie 
w restauracjach i kawiarmach.

Cytaty z przemówień 
Duce

Jest ju i dobrze po południu, 
gdy opuszczamy Meran pod przy- j 
krym trochę wrażeniem niemiec­
kiego jego wyglądu i charakteau.
7upełnie inaczej jednak przedsta­
wiają się mijane przez nas wiosłu 
i mniejsze osiedla, porozrzucane 
gęsto w rozległej dolinie Adygi.;
Są cne w większości swej nienuu 
czysto włoskie, widać to po wy- ( 
glądzie 1 cerze mieszkańców ora? j tez reszty życie publiczne Wioch, 
po napisach poumieszczanych na [ nie trudno wytłomaczyć skąd 
ścianach budynków. Poza szylda- bierze się z jednej strony praw

dużymi literami na Ścianach. Czy­
tamy je z zaciekawieniem i pró­
bujemy przet*omaczyc na polski®. 
Zdaw:aćby się mogio, ie  takie ob- 
siraTOwywanie ścian domów pate­
tycznymi i wzniosłym1 zaanianr 
wygłaszanymi przez zy.ącegc je ­
szcze człowneka, —  jest czynjś ni® 
zrozumiałym j wywołującym pew­
ne uczucie niesmaku, że jest nie­
zbyt wytoredna reklamą wodza ra­
bującego reżimu. A  jeanak tak nic 
jest, stwierazamy to zgodnie w 
miarę czytania. T ieść bowiem 
tych powtarzających się ■ cytat 
jest taka, że stają się one dla czy­
tającego wytlomaczeniem i sym­
bolem niejako tyeir .ogromnych 
pr.emian, jakie się we Włoszech 
za rządów faszystowskich doko­
nały, i jakie dostrzegamy co krok 
chociażby w postaci karnie masze­
rującego wojska, przyzwoicie i ,  
schludnie ubranych dzieci, dosko­
nałej szosy, nowrowybudowanej‘ 
szkoły czy tamy wodnej.

Entuzjazm dla wodza
Oto kilka najczęściej powtarza­

jących się napisów: „Ambicja 
moja jest jedna, —  uczynić. Na­
ród Włoski sławmym i wielkim", 
„Naró<4 Włoski mieć będzie pierw 
sze miejsce na świecie", „K to  nie 
jest gotów umrzeć za Ojczyznę, 
ten nie jest godnym żyć wśród 
współobywateli". A ' skoro takim* 
has!am; od lat kilkunastu kann:' 
się Włochów, skoro co ważniej­
sza, ich treścią wypełnione jest

mi i nazwiskami właścicieli, każ­
dy niemal budynek ozdobiony 
jest Dowiem cytatami z przemó­
wień Mussoliniego. wypito njTni

dziwy entuzjazm oraz cześć i przy 
wiązanie dla Mussoliniego a z 
drugiej strony ogromne podniesie 
nie Fię polityczne, moralne i ma­
terialne Włoch. Szczególnie nam 
przybyłym z Polsk. i pniyzwycza- 
ior.ym niestety do czegoś wręcz 
przeciwnego, —  nietrudno nie tyl­
ko na wioskini przykładzie zrozu­
mieć, że jeśli rządzący takim ję- 
zyiuen przemawiają do rządzo­
nych, potrafią bez trudu wykrze­
sać z nich zbiorowy entuzjazm 
i moe.ią ambicję narodową, bez 
ntórych w- dzisiejszych czasach 
nie można niczegc wielkiego do­
konać.

(WAR.).


